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r p bycia jego ma na celu, aby ewentualnie poslużył 
Prosimy odnowić peenaa sa schronisko poddanym hiszpańskim 


merate. 


z Wojna w Marokko. 


Sytuacya w Marokko zaostrzyła się w groźny 
aposób — 1 edzje sią nia ulegać jaż wątpliwości, 
że bombardowanie Casablanki stania alẹ począ- 
tkiem wojny Marokka s Francyą. Webarzenin lu- 
dności kabylakiej dziwić się nie można; przeci- 
wule jest zapełnia zrozumiałe, że te fanatyczna 
półdsikie plemiona głoszą „świętą wojnę“ I chwy- 
tają ża broń przeciw Frankom, którzy w Case- 
bianca saprowadzili spokój cmentarzyska. Saltan 
jest besailny, kraj w anarchii pogrążony — Fran- 
cya musi zaś czuwać nad bespieczeństwam zamie- 
askałych w portach marokkańskich Foaropejcey- 
ków oraz nad ich przedaiębiorstwami i Intereawini 
handlowemi — i chronić je siłą zbrojną. 

Drobna wyprawa wojsk francuskich do Casa- 
blanki da początek prawdziwej wojnie, w której 
Francya będzie musiała wytężyć awa siły. Resul- 
tat kampanii nie może być wątpliwym. Marokko, 
supełnie zdesorganizowane bronić się nie może 
Po Algierze przyjdzie prędzej tzy później kolej 
na sułtanat marokkański, który leży „w sferze 
interesów Francy!" — s sprawa ta może też w 
Kuropie zakłócić równowagę. 

(Telegramy „Notwin*). 

Londyn. Do dzienników telegrafują z Tangeru, 
że nadeszła tam wczoraj popołudnia wiadomosć 
z Fezu, która może wywrzeć poważny wpływ na 
położenia polityczne. W nbiegią środę powołał 
anłtan nagle do niebie ulemów | szeryfów, oraz 
najwybitniejsze osobistości Fesn i oświadczył Im, 
że Francya przekroczyła wobec Marokka awą 
kompatencyę | potrzebne są kroki dla obrony 
krejn przed najazdem francuskim. Sułtan wydał 
następnie rozkaz, aby zastępcy każdej klasy nota- 
błów przygotowali się do podróży do Fezn, aby 
tam wnieść zażalenie do mocarstw przeciw postę- 
powaniu Francyi. Zachowania się anłtana, dodają 
dzienniki, byłoby tylko w tym wypadka zrozumia- 
łem, jeżeli się przyjmie, że postępował on pod 
wpływem chwilowego strachu. Wehodzi tu także 
niewątpliwie w grę intryga pałacowa. W każdym 
razie skutki mogą być poważne. 

Londyn. Do „Standarda“ donoszą z Fezu, że 
sultan cznja się hezellnym wobec ewentualnego 
wybuchu rokoszu przeciw cudzoziemcom. Z tego 
powodu prosił minister spraw zagranicznych kou- 
sula francuskiego, aby poradził franenskim pod- 
danym nie pokazywać się na ullcy, dla uniknię- 
cia zaburzeń. 

Paryż Przybyły do Tangeru krążownik hiar- 


Howy | 
Żyd wieczny tułacz 


cpraomuai Walory Tomiaki. 
Ciąg dalary. 


W tej chwili królowa Bachantek wchodeiła da 
sali biesiadnej, a za nią Leżynago, I powitaną 
została zapamiętałym wrzaskiem. 

— Teraz, — zawołała Oellza s gorączkowym 
uniesieniem, jakgdyby chciała xsagłuazyć się — 
teraz, mol przyjaciele, burza, nawałnica, gremo- 
ty, krzyki, wesołość, jak tylko można! 

Potem, podając swój kleliszek Dumonlin, któ- 
ry go napełnił, dodała: 

— Do kielichów! 

— Niech żyje królowa Buchantek | — wszyscy 
razem wrzasnęli. 


FABRYCZNY SKŁAD 
ceny bez konkurencyi 


P E L E R Y | | Y ORYGINALNE TYROLSKIE il 


NIEPEZEM ABE ALNE, 
TOWAR DOBOROWY, CENY TANIE poleca 


Poczciwa konferencya pokojowa 
w Hadze, 


Skromne życzenić konferencyi. 

Poceciwi starzy dyplomaci, zebrani w Hadze, 
mają wiele, bardzo wiele czasu, więc radzą wciąż 
1 debatują puważnie nad sprawami rozbrojenia i 
pokoju. A równocześnie francuskia szrapnele zwa- 
lity w gruzy Casablankę, Francya i Niemey na 
gwalt sprawiają sobie fiotyllę z balonów wojennych 
ze sterem, admiralicya angielska zuś ogłosiła, że 
przystępuje do budowy trzech nowych olbrzymich 
okrętów typu Dreaghnough... 

A konferencya huską tymczasem radzi. Na ple- 
narnem posiedzeniu delegat angielski sir Try amo- 
tywował wniosek o zwróceniu państwom uwagi na 
postulat ograniczenia zbrojeń, wykazując stały 
wzrost budżetów wojskowych we wszystkich pah- 
stwach Europy — i zakońceył taką „dypiomaty- 
ceng“ reenlacyą : 

„Konferencys potwierdza rezolucyę, po- 
wziętą na konferencyi w roku 1899, a oduo- 
stącą się do ograniczenia ciężarów wojsko- 
wych. Wobec tago, ża ciężary te od roku 
1899 prawie wszędzie ulepomiernie wzrosły, 
oświadcza konferencya, że bardzo byloby do 
życzenia, aby rządy zajęły się poważnem prze- 
studyowaniem tej kwesty”. 

Zaiste, ta rezolucya jest prawdziwie dyploma- 
tyczną! Bardzo szanowny sir Try powiada bowiem 
ni mniej ni więcej jeno tyle, ża jnż przed Ś laty 
pierwsza konferencya haska wyraziła skromne ży- 
czenie, aby ciężary wojskowe zostaly ograniczone, 
delá zań, po 8 latach, ta sam konferencya ma ra- 
szczyt oświadczyć „dyplomatycznie", że „bardzo 
byłoby do życzenia, aby rządy zajęły się powadnem 
przestudyowaniem tej kwestyi*. Zaiste, jeśliby ktoś 
zaprzeczył, że treść | forma tej rezolucyi są par 
excellence „dyplomatyczne, to trzebaby go owa- 
żać za człowieka pozbawionego wszelkiego zrózu- 
mienia dla szezytnego kunsztu dyplomacyi. „By- 
łoby do życzenia“: jakaż to elegancka oględność 
stylu| „żeby rządy wzięły się“ — nie do rozbro- 
E lece „do poważnego studyowauia tej kwe- 
atyt" 

Zdaje się jednak, że angielska admiralicya 1e- 
piej się rozumie na budowie pancernych okrętów, 
niż angielscy delegaci na stylizacyi rezolucyi. — 
(lczywiście kongras pokojowy uchwalił wśród okla- 
sków powyższy piękny postulat — który zapewne 
za dalszych lat 8 zostanie znowu oględnie i dy- 
plomatycznia wyrażony. 

A tymczasem w Marokko kraw się leje... 


| 
| 


nI. 
Sniadanie. 

Bachantka, przed którą siedzieli T.eżynago 1 
Róża-Pompen, a Dumoulin po prawej atranie, 
przewodniczyła nczcie, czyli śniadaniu, słusznie 
zwanemu reveille-matin, które wyprawiał Jakób 
swoim towarzyszom zabawy. 

Ci młodzi ludzie jakby już nie pamiętali o 
trodach balu, rozpoczętego o godzinie jedenastej 
wieczorem, a skończonego o szóstej srana: wary- 
stkie te pary Śmiały się, jadły, piły e zapałem 
młodzieńczym; dlatego podczas pierwszej części 
uczty mało mówiono, i słychać tylko było szczęk 
kieliszków i talerzy. 

Fizyonomia Bachantki nie tyle co wpierw by- 
ła wesoła, ale na to bardsiej niż zwykle ożywio- 
na: jej lica rumiane, oczy żywe, znamionowały 
podniecone wewnątrz uczncja; starała się konie- 
cenie rogerwać; rozmowa z siostrą często jej na 


tnych wrażeniach. 


tnem uwielbieniem. Ale nie znali oni całej mocy 
swej miłości, bo jej dotąd żadne nieszczęście nie 
mąciło. 


myśl przechodziła; chciała zapomnieć o tych smo- * 


Takób cochwila spoglądał na Cefizę z namię- i 


| | Jerwisze niemieccy. 


| Zdawałoby się, że protestanci niemieccy naj- 
| mulej może przystępui są dla ekstazy religijnej, 
| tymezasem całkiem niespodzianie zjawiła się u nich 
| cała grupa maniaków, którzy naśladować zaczy- 
| mają nietylko „Salvation Army“, ale nawet — 
„wyjących derwiszów*. Czy to sekta, czy to nie 
sekta, trudno dziś określić, w każdym razie ma- 
my do czynienia z ciekawym objawem psychopa- 
tył i maniactwa wśród „oświeconego* narodu, — 
Początek do tego maniactwa religijnego dali dwaj 
fanatycy, którzy głoszą, iż otrsymali z nieba mi- 
się prowadzenia Niemców ku zbawieniu. Poma- 
gają lm dwie Szwedki, których wymowa porywa 
masy i wywołuje nad wycrajne sceny. Dzieje się 
to głównie w mieście Cassel i okolicznych mia- 
Steczkuch 1 wslach. Zebrania odbywają się en- 
dsień późnym wieczorem, uczestnicy dohywają ja- 
kichó prawie nieludzkich glosów, jęczą, szlochają, 
rtucają się na riemię, biją głowami o ławki — 
potem wyznają swoje grzechy | oświadczają, Że 
w ekstazie widzieli niebo, pieklo i inne światy 
zasiemskie. 

Korespondent londyńskiego „Standardu*, który 
był świadkiem kilku takich zebrań, pisze, iż po- 
dobue sceny dzieją się chyba wśród amerykań- 
skich murzynów, na osławionych „religijnych 
wskrzeszeniach". Czasem caly szereg Jadzi reuca 
się odrazn na ziemię, gestykulnje dziko rękoma 
i wydaje straszne ryki, aż jeden e nich mężczy- 
zna i kobieta, wstaje nagle i 2 wsroklem utkwio- 
nym w jeden punkt opiauje, co „widzi“. Lud mu 
przerywa okrzykami: „Alleluja!*, a w końcu wsty- 
aey się zrywają, padają sobie w objęcia i zawo- 
dsą jakiś szalony taniec, który trwa do rana. — 
Schodzą się na te zebrania przeważnie chłopi, ale 
mie brak też przedstawicieli wlejskiej, urzędniczej 
intaligeneyi. 

Korespondent widział, jak po odśpiewaola re- 
ligijnego hymnu, na początku „nabożeństwa”, ja- 
kié młodzieniec skoczył na estradę, rzucał się po 
niej, jak gdyby w konwulsyach, robił daikte gry- 
masy, potem wykrzykiwał jakieś słowa bez zwiąsku. 
Jeden z obecnych „apostołów* uwiadomił rebra- 
nych, że młodzieniec jest natchniony z nieba I że 
w jego ruchach i głosie jest zariemssie objawie- 
nie. Uczestnicy klaskali w dłonie, padali na kola- 
na, krzyczeli, jęczeli, a wyjątkiem jednego, który 
stał i milczał. Precz » nim! zaczęto wołać i wy- 
rzocono go z sali, wśród okrzyków: „Dyabeł już 
poszedł! jut niema zlego ducha między nami!“ 

Inny korespondent dodaje jeszcze szczegół, że 
jeden jeszcze ryk stczególny znamionaje te dei- 
wactwa, a mianowicie potępianie wszelkich sby- 
tków w stroju i jadle. Na jednem tgromadzeniu 
w Gross Almerode nczestnicy zdjęli z siebie kra- 
waty, kołnierzyki | — mankiety, na szczęście nie 
dolne. Tak więc i tutaj odgrywają role fatalne 


Przyjaciel Róży-Pompon, młody student, wy- 
jechał był do familii, aby dostać pieniędzy; Ró- 


ża-Pompon, nie chcąc się skompromitować, obra- | 
ła sobie za kawalera Dumoulin, na którego ża- | 


dne podejrzenia paść nie mogło, bo był bardzo 
brzydki. 

Dnmoulln, zdjąwszy swój hełm, odsłonił łysą 
głowę, otoczoną wieńcem czarnych, kędsierza- 
wych włosów, dosyć dłagich nad karkiem. Wino 
wprawiło ga w dobry humor, twarz jego zaru- 
mieniła się, a jakaś czerwona pręga wystąpiła 
mu na czoło, rozszerzając się aż na lysą, poy- 
skującą czasskę. 

Róża-Pompon, znając znaczenie tego cjawi- 
ska, pokazała je kompanii | zawołała re śmie- 
chem: 

— Dumoulin, strzeż się, bo potok wina okro- 
pnie webiera. 

— On utoniel jak mu się podniesie do gło- 
wy — dodała Bachantka. 


Wtem pewastała nagle Bachantka. Jej fizyo- 
nomia miała wyraz szczególnej, gorskiej, sar- 
donicenej radości, w ręku trzymała nalany kie- 
Jiszek. 


I 


POŃCZOCHY 


mankiety, ligurujące w samej nazwie naszych 
wankietników. Należy też zwrócić uwagę, że i w 
naszem sekclarstwie rozpoczęło się od głoszenia 
zasady wstrzemięźliwości. - 

Koniec końców setki maniaków | paychopa- 
tów zbierają się na te „nabożeńsiwa* i słuchają 
niebywałych przepowiedni i proroctw... Do Berli- 
na donoszą, iż tłumy włościan w Górnej oraz Dol- 
nej Hesyi ciągnie do Caselu, aby zobaczyć nad- 
zwyczajne te „cndowności*, Doprawdy, wierzyć 
się nia chce, że dzieje się to w kraju „kulturtre- 
gerów", który ma zawsze ironiczny przekąs na 
ustach, gdy mówi o rasach „niższej wartości“. 


Teatr ludowy w Krakowie. 


Pan Poleński, — Rozmowa : pnem Frączkowskim. — 
Licytacya sceny ludowej. — Ważme dla teatrów 
amatorakich. 

Jak wiadomo, koneesyę na prowadzenie teatro lu- 
dowego przez przeciąg roku otrzymał p. Krantenfajd 
aliaa Poleński, były artysta sceny ludowej, a następnie 
poznańskiej, czlowiek młody, posiadający kapitał, któ- 
ry wystarczy na konieczne inweatycya i zabezpiacza- 
nie gat personalowi przez plerwazy okres przedsta- 
wień. Nowy dyrektor zamierza opnścić Ujeżdłalnię, 
a obrać siedzihę w cyrku Edisona, Nia zadłago ujrzy- 
my nową trapę przy pracy. 

Współpracownik nasaz rozmawiał onegdaj z poprza- 
dnim dyrektorem teatru lndowego p. Frączkowskim, 
któremu w tych dniach elicytowanu w Ujażdźalni 
wazystkie ruchomości acaniczna. 

Stracilem na taj imprezie 5000 kor. mówił 
Frączkowski. Zaprowadzenie światła elektrycznego ko 
aztowało mnie 1200 kor.. urządzenie acany 1500 k 
ron, ławki 600 kor. etc... Dyrektor Rygier oświni 
czył podobno prezydentowi, że gotów jest płacić 6000 
kor. za dzierżawę gmachn teatru ludowego, projekto- 
wanego przez arehitakta Zawiejsklego; ja w Ujatdtal- 
ni tytułem najmu masiałem płacić tat około 500 ko- 
ron miesięcznie... Ostatecznie aprzedano mil rzeczy 
w drodze licytacyj. 

Któż ja kupował ? 

— Przeważnie żydzi i oczywiście za bercen, 
a część nabyła moja żona, aby nie dopuścić do ich 
zmarnowanie, Dekoracye azły po 30—40 kor, za 
„zmianę“; tylke jeden „las“ wraz z hokami zostal 
przez żydów wyszrubowany do kwoty 59 kor., ale po- 
tam mi go żyd ofiarował za 40 kor... Żałowałem, że 
nikt z kierowników towarzystw amatorskich nie sta- 
ng? do llcytacyl; dla acen amatorakich znalazłoby wię 
n mnie mie mało ażytecznych dekorncyj | garderoby. 
Możeby pan ogłowił w „Nowinach*, ża mam jeszcze 
aporo teatralnych przedmiotów do spr edania 7; 

Ubętnie. A jakiż wynik da ta llcytacya? 

— Ogółem przynlosła zaledwie pięćset koron 

— Nowy dyrektor, jak słyszałem zamierza prać 
w cyrku Edisona ? 


— Mówią, że się zbliża cholera da Paryża... — 
zawołała. — Piję za zdrowie cholery! 

I wypiła. 

Pomimo powszechnej wesołości, sława te przy- 
kre sprawiły wrażenie: pewien rodzaj elektry- 
cznego dreszezu przebległ całe zgromadzenie , 
prawie wszystkie twarze przybrały poważny 
wyrar. 

— Ach, Cefiro — odezwał się Jakób tonem 
nagany. 

— Za sdrowie cholery! — powtórzyła nie- 
zmieszana Bachantka — niech oszczędza tych, 
którzy mają ochotę żyć... lecz niech zmiecie tych, 
którzy nie cheg rozłączyć się... 

Jakób i Cefiza szybko spojrzeli na siebie, cze- 
go jednak nie dostrzegli ich towarzysze, i przez 
jakiś czas Bachantka zamyślona nie rzekła ani 
słowa. 

— A, to co innego... — odezwała się Róża- 
Pompon — za zdrowia cholery!'.. aby tylko do- 
brzy ludzie pozostali na ziemi... 

Z tem wazystkiem wrażenie było rawste prsy- 
krem. Damoulin chciał przerwać tę smutną ror- 
mowę i zawołał: 


Dalsey elgg natap! 


PARASOLEK i PARASOLI 


damskie, dziecinne i skarpetki 
sławnej fabryki MICHLA synów. 


ANASTAZY FRONCZ Kraków,Floryańaka 17. 


— Jest to najlepsze mlejsce dla teatro lndowego. 
Tam wystawić „Małką Schwsrzenkopi* ! Mogłaby tam 
dziesięć razy láć z rzędn. Jeżli publiczność chodziła 
mimo niewygód do Ujeżdżalni, to niewątpliwie fra- 
kwancye zwiękazy aię w lokalu przy ulley Staro- 
wiślnej... 

— A:cóż pan sam tsraz zamierzarz poczynać ? 

— Staram się o engagement na inną scenę... 


Podróż w XIV wieku. 


Dris, kiedy przebiegnięcie kilknset kilometrów 
na dobę jest już rzeczą znpełnte zwyczajną, kiedy 
Indność jest na realnej drodze do nrzeczywiatnie- 
nia podróży napowietrznych wadług określanego 
celu nie będzie pozbawiony interesu opis podróży 
przed trzystu laty, za owych „dobrych, dawnych 
csasów*. W jednym = ostatnich numerów esasopi- 
sma „Sport im Bild“ p. Karol Witte daje odpo- 
wiedź na pytanie: jak podróżowano przed treystu 
laty? Buhaterem artykołu tego jest Anglik Mory- 
aon, który po nkońceanin stndgów w Cambridge 
udaje się w roku 1591 do Niemiec, aby na uni- 
wórsytetach tamtejszych usupełnić swoje wiado- 
mości. Pn wysłuchaniu wykładów w sezonie le- 
tnim na uniwersytecie w Wittenbergu, przenosi alg 
Moryson do Lipska, gdzie w tym samym celu 
przebył całą zimę. Na wiosnę 1599 roku jedria 
przez Pragę do Norymbergii i dostaje się przez 
Augshurg, Ulm, Szafhusę, Zurich, Baden, Bazyleę 
1 Strassborg do Heidelbergo ; przes Frankfurt sań, 
Kassel, Brunszwik, Luneburg i Emden wraca do 
ojesysny. W 1593 roku zwledsa Moryson Danię, 
skąd płynie okrętem do Gdańska i prees Elbląg, 
Kraków i Wiedeń udaje sią w podróż do Włoch; 
pod koniec r. 1596 jest w drodze do Palestyny. 

Z wrażeń podróży Morysons — pisze p. Wit- 
te których pierwsza część wyszła jeszcze za 
jego życia, droge zaś dopiero przed niewieln laty 
nkazała się w draku, nie od rzeczy będzie powłó- 
Tzyć to, co się odnosi do rodzaju sposobu podró- 
żowania po Niemczech i Szwajcary! przed £ górą 
trzystu laty, Jazda z Hambarga do Norymbergii, 
którą Moryson odbył w awojej podróży do Ziemi 
Świętej, nie zatrzymując stę nigdzie, trwała deie- 
więć dni, Wehikuł, który wynajął do spółki s pię- 
elu innemt podróżnemi, koaztował 60 talarów, a 
więc sumę wcale znaczną, jak na owa czasy; do 
tego trzeba jeszcze dodać koszt utrzymania wożni- 
cy, który jednak konie musiał jnż żywić na ra- 
chnnek własny. Wehikuły do podróży można było 
łatwo wynająć w całych Niemczech. Były to omni- 
basy kryte, s których jednak, na życzenie podró- 
łnych, w czasie pogody zdejmowano budę. 

W północnych Niemczech obiad w gospodzie 
kosztował przeciętnie A szylingów (w północnych 
Niemczech 1 szyling = "/« marki), w środkowych 
cztery lubeckie bace, w południowych zaś, gdzie 
do jedzenia zamiast piwa podawano wino, sześć 
albo siedm baców (1 bac = 6 grajcarom). W Ham- 
burgu zapłacił Anglik za nocleg gross, w Lubece 
nie go właściwie nie kosztował, gdyż w 4 szylin- 
gi na atreymanie wliczone już także było mie- 
sekanie. Noclegi oczywiście nigdzie nie były bar- 
dzo ponętne; hardzo często się zdarzało, iż łót- 
kiem trzeba się było dzielić » innym podróżnym. 

W oberżach zaś przydrożnych, zwłaszcee w 
Saksonii, daremnie szukanoby łóżka, bez różnicy 
stanu musieli się podróżni kontentować noclegiem 
w kawiarni. Zdarzało salę, że krewa wyjadła po- 
dróżnemn posłanie e pod głowy, iub na gorszy je- 
szcze sobie pozwoliła żart.. Przy stołach gospo- 
dnich nie robiono żadnej różnicy między stanami; 


najdostojniejsi podróżni jadać musieli razem, z tych 
samych misek wespół ze awemi woźnieami, ale też 
nie płacili więcej, niż oni sa posiłek. Zamożniej- 
szych podróżnych spotykała jednak przytem czę- 
ato niespodzianka w postaci „atrzemiennego*. Ko- 
go da tega wezwano, nie mógł się wykręcić, a pl- 
to w owych czasach strasznie. 

Niemieccy oberżyści przed trzystu laty pozo- 
stawiali wiele do życzenia pod względem uprzej- 
mości. Grsecznego pozdrowienia nie można było 
od nich oczekiwać, tem mniej spełnienia jakiego- 
kolwiek życzenia. Przeciwko cenom jedzenia i na- 
pojów nie można było podnosić ant słowa prote- 
stu; zato prawie nigdy mie wyzyskiwał gości. 
W Norymberdzie wisiał pod stołem dzwonek, w 
który nderzano, jeżeli któryś z gości pozwalał s0- 
bie na nieprzyzwoite żarty wobec kobiet. W chwili 
kiedy zdjęto obrus ze stołu, miał każdy opuszczać 
swoje miejsce natychmiast; kto został, mnsiał pła- 
cić połowę należności za wszystkich gości, nawet 
jeżeli ci oddawali się pijaństwn do następnego 
ranka. Napiwki kwitły już przed trzystn laty w 
całych Niemesech. Przy opuszczaniu gospody miało 
się tę samą, co i dzisiaj przyjemność Í wszędzie 
wyciągano łapy. Podróz z Pragi do Norymbergii, 
jaką Moryson odbył na wiosnę 1592 roku trwała 
sześć dni. 

W dalszych swoich podróżach nie poznał An- 
glik żadnego kraju, gdzieby się tak, jak w Szwaj- 
caryi czul bezpiecznym przed rabunkiem i kradzie- 
ża. Rozbójników i słodziejów nie było tam wogóle 
za jego czasów. Można było, obładowawszy się sło- 
tem cały kraj przejechać apokojnie. Dlatego też 
bogaci kupcy nie potrzebowali wcale, jak się to 
działo w Niemczech, zbrojnej eskorty, kledy cig- 
gnęli na targi lub jarmarki. Na maśle, mleku i mio- 
dzie nie zbywało nigdzie w Szwajcaryi, tak samo 
na ewierzynie i rybach. Mięsa jadano stosunkowa 
mało. Nie sanważył także gry w karty albo w ko- 
ści o pieniądze; pito jednak na umór. 

Uciesznie wspomina Moryson o swoim przewo- 
dniku, który po otrzymanin umówionej należytości, 
15 grajcarów, zanim się udał z powrotem do do- 
mu, przyszedł do niego na pożegnanie w wieńcu 
z róż na głowie, z naczyniem do piela i roemaite- 
mi trunkami. Niepodejrzywający żadnego na siebie 
zamachn Anglik sądzi], że Szwajcar chca mu oka- 
zać swoją gościnność i nie namyślał się też długo 
* przyjęciem traktamentu, w raznitacje jednak mu- 
siał za wszystko zapłacić, gdyż przewodnik, uga- 
siwssy nad wszelką miarę pragnienie, ulotnił się 
niepostrzeżenie z gospody. 

Z Zurychu do Baden wynajął Moryson konia, 


„za którego mn liczona 6 do 7 baców dziennie | ty- 


leż naturalnie za drogę powrotną da domu. Ką- 
piele w Baden zrobiły na nim wrażenie godne za- 
znaczenia: Starzy i młodzi, żonaci i mężatki ką- 
pali się jednecześnie w tej samej wodzie. Były 
tam naturalnie ściany działowe, pozostawiały je- 


| dnak tak dużo da życzenia, że o zapełnym rozdzia- 


le płei mowy być nie mogło. Dobry ton wymagał 
też, żehy w kąpieli nie okarywać zazdrości, nawet 
wówczas, jeżeli ktoś ręką sięgnął do żony drugiego... 
Inne czaty, inne obyczaje! — woła Moryson. 

Tak podróżowano przed z górą trzysta laty, 
a mr. Moryson, uwzględniając ówczesne waronki 
mógł być dumny ze swego przedsięwzięcia. Dzisiaj 
podróżuje się przedewszystkiem prędzej | wygo- 
dniej; czy jednak podróże te mają tyle, co dawniej- 
sze, poezyi | uroku ?., 


PRAWDA. 


Skarżył się srodre Józef, tak zakatarsony, 
Że kichać od wieczora mustał aż do rana. 


| Że katar cię nawiedził, nie tyfus, jak Tana. 


i — Nie narzekaj — rzekł lekare — bądź zadowa- 


[lony, 


Na to Józef: 
— Doktorze, pogląd twój niejasny, 
Bo lżejazy cndzy tyfus, niźli katar własny! 


s: 7 A 
D U 
el poli jako ra 

Niezwykłą historyę opowiada w turyńskiej 
„Stampa“ dziennikarz włoski Antoni Searfogllo. 
Bremi ona niemal nieprawdopodobnie. Oto jej 
osnowa: 

Antonio Parlati, inaczej „hrabia“ Gubitosi, 
szef policy} neapolitańskiej, jest synem obarceza- 
nego liczną rodziną drobnego urzędnika mtejskie- 
go Neapolu. Dosyć zdolny, uczył się jednak licho 
w szkołach, Ale wcześnie bardzo zbudziły się 
w nim apetyty, chęć używania życia. A że brak 
mu było pianiędzy, uciekł się do środka najprest- 
szego, do szukania ich w kieszeniach innych. 
Mając lat szesnaście, okradł ojca, potem kre- 
wnych, wreszcie w dwudziestym roku życia zo- 
stał przyłapany na ulicy z ręką w endzej kiesze- 
ni, oddany pod sąd i ukarany. Rozmyślania 
w więzieniu doprowadziły go do ułożeia planu, 
który go już później nigdy nie zawiódł. Znalazł- 
szy się znowu na wolności, został zawodowym 
złodziejem kolejowym i hotelowym. Pa dwóch la- 
tach był już bogatym. 

Antonio Parlati należy do typu złoczyńców, 
którzy nigdy nie popełniają błędów, którzy oto- 
czenie swoja zdobywają cierpliwie i bez pośpie- 
cha, to też nigdy nie upadają, nigdy nie zostają 
odkryci, chyba przer zdradę wspólników. Postę- 
pował bardzo ostrożnie; e początkn strzegł się 
zwracania na siebie uwagi wielkiemi wydatkami, 
ubierał się skromnie, rozszerzał bardzo powoll 
swój dom, który z czasem miał się stać jednym 
z najświetniejszych w Neapolo. Kiedy =decydo- 
wał się na dodanie sobie tytułu hrablowskiego, 
zaczął postępować jak szlachcie: interesował elę 
sztaką, bywał na premierach, kupował reeżby | 
obrazy, grywał w klubie I stale przegrywał. 
Wreszcie tak umocnił swoje stanowisko tawarzy- 
skie, że mógł postawić dom swój na stopie, ry- 
walieującej 2 najpierwszemi domami w Neapolu. 

Podczas gdy wa wspaniala oświetlonych salo- 
nach frontowych pałacu tańczyło i flirtowalo naj- 
lepsze towarzystwo, w ofcynach pracowali „se- 
kretarze" hrabiego. Studyowali rozkłady jazdy, 
badali sposób życia, stosanki rodzinne i majątko- 
we najbogatszych w Kuropie ludzi, puszczali 
w ruch na rozkaz hrabiego około trzystu pła- 
tnych złoczyńców, ażeby wykonać w jakiemś mie- 
ście francuskiem czy włoskiem kradzież lob ra- 
bunek. „Hrabia* Gubitosi rozwinął swoje małe 
przedsiębiorstwo złodziejskie do rozmiarów olbrzy- 
miej fabryki przestępstw. Już nie pracował 
sam — pracowali za niego. Ze zdobyczy brał 
sobie dwie trzecie, resztą dzielili się wyko- 
nawey. 

Na zimę „hrabia“ udawał się w świat. W Ni- 
cei, Monte Carlo i innych eleganckich miejscowo- 
ściach mieszkał? w najpierwszych hotelach, żył 
w świecie najbogatszym i wyrzucał pieniądze bez 
rachunku. Ale pozornie tylko. Pewna dama, któ- 
rej za chwilowe sam na sam ofiarował 10.000 fr., 
została okradziona; prócz tej sumy zabrano jej 
jeszeza kosztowne brylanty, podarunek jaklegoś 
innego hrabiego. Książę, ¢sy margrabia, któremu 
w chwil? krytycznej pomógł „hrabia* małą kilku- 
tysięczną pożyczką, pokutował za to stratą wła- 


<nych pieniędzy i kosztowności. W ten sposób za- 
tebiat milieny. Jeździł tylko wagonem specyal- 
nym, miał automobil i jacht; sbytkiem awoim ol- 
śniewał ludzi. Ale w tym samym poclągu, który 
wiózł hr. Gubitosiego w pięknie ursądzonym wa- 
gonie, w trzeciej klasie jechało kilku lub kilku- 
nasto ludzi, którzy tam wysiadali, gdzie on wy- 
siadał i wszędzie wstępowali w jego ślady. To 
byli „robotniey*, którzy kładli rękę na wskazaną 
przes niego zdobycz £ otrzymywali potem należną 
część łupów. 

Specyalnością „hrabiego“ było utreymywanie 
we wszystkich miastach Włoch przewodników dla 
cudzoziemców. Brał ich s różnych sfer towarzy- 
skich i do różnych celów. Jedni byli ekspertami 
malarstwa, inni pomagali obcym gościom w sza- 
kupach. A wstyscy zagłębiali ręce w kufrach 
1 pugllaresach tych, którym pomagali, a zdobyca 
oddawali hr. Gubitosiemn. Był on nietylko see- 
fem międzynarodowej handy złodziejskiej, zrobił 
bowiem takze karyerę w służbie państwowej. Jak 
wielu cełonbów „Camorry” rozpoczął od zdrady 
towarzyszów, których gniew sałagodził ofarami 
pieniężnemi, a został mężem vanfanla policyi. — 
Wskazywał jej drobnych, z góry wytresowanych 
i opłaconych złodziei, a trzymał w tajemnicy 
wielkie kradzieże i rabunki, z których sam ko- 
rzystał. Równocześnie płacił tu i owdsie długi 
dygnitarzy, pożyczał pieniędzy ludziom wyływo- 
wym, rekomendował kandydatów na posady w po- 
lieyi, aż wreszcie nie było tam esłowieka, który 
nie byłby mu oddany ciałem | duszą. I pewne- 
go dnia hr. Gobitosi został kwestorem Neapolu. 

Doszła do tego, że Antonio Parlati władzą 
własną mógł karać, nagradzać, usuwać | miano- 
wać urzędników policy. Wtedy policya stała nię 
sorganigowaną gałęzią „Camorry”. Aresztowano 
tylko tych złodziei, którzy nie płacili dwóch tree- 
cich danlny wema szefowi, będącemu równocze- 
śnie szefem policyl. Hr. Gubitosi stał mię fakty- 
eznym panem Neapolu. 

Jedno mu się nie udało: zawarcie kontraktu 
s karabinierami. Wedle operetki przychodzą oni 
zwykle sapóźno, tu jednak przybyli dość wcześnie, 
by złamać karyerę przemysłowego „hrabiego“, 
który dziś w więsienin rozmyśla nad snikomością 
rzeczy tego Świata. 


Co słychać w mieście? 


Kraków, dnia 20 sierpnia 1907, 


Zjazd leśników w Krakowie. W niedzielę wle- 
czorem przybyło do Krakowa około 250 leśników na 
wlec w aprawach leśnictwa. — W poniedziałek |eśnicy 
zwiedzili saliny w Wieliczce a we wtorak rozpocznie 
się o g. 9-tej rano dwndniowy włeć w aali Tow. wzaj. 
ub. przy ul. Baaztowej. 

Z taatru. P, J. Nikorowiez, antor „Pani Walew 
skiej“, kióry bawl w Krakowie, złożył dyrekcyl teatru 
oryginalną komedyę p. t. „Cenzor moralności*, "dn 
niem znawców jest to utwór wielca iutereanjący | za 
bawny, jedna z tak nielicznych istotnych komedyj pol- 
akich, 

Pojedynek. P. Olszewski, dyrektor _Ligl pomocy 
przemysłowej“ miał onegdaj we Lwowia dwa pojedyn- 
kl na piatolety na ostrych warunkach, pierwazy £ pro. 
tomedykiem Mernnowiczem, drugi e radcą dworu Stre- 
azkiewiczem, Był to epilog głośnej niedawno sprawy 
niepodania ręki w Krynlcy z jednej strony a nastę- 
pnie czynnej obelgi ze atrony pna O. — Oba pojedynki 
mimo kilkakrotnej wymlany knl, ukończyły się nle- 
krwawo. 

Nieletni włamywacz. 


15-letni Chaim Rukower 


LUDWIK SZCZEPAŃSKI. 


W naszej letniej stolicy, 


1 (Ciąg dalszy). 

Jak wypije z pięć, sześć bomb wieczorem 
u Wentsla i pójdzie spać, to wstaje nazajutrz 
e takim apetytem, żeby wałn zjadł, tak pilsner, 
panie dobrodzieju, przetrawi. — Panowie, jeszcze 
po jarzębiaku, abyśmy mieli pogodę w Zako- 
panem! 

W wagonie zaś pan! Małkoweka, po wyjścin 
poety, odezwała się do córki: 

— Ten rejent wygląda wcale sympatycznie. 

— Nie wiem, co się mamie w nim podoba. 
Taki stary jaż | szkaradny! 

— Tobie zawsze pstra w głowie! Ja nie mó- 
wię, że wygląda na Apollina, salbo Don Juana, 
ale... ma wyraz sympatyczny. I przyznać mu tree- 
ba, że korzystnie się wyróżnia od całej tej dzi- 
słejszej młodzieży. 

— E, mama znowu zaczyna. 

— E, co e? Obecna młodsież poprostu pożal 
się Boże! Wszystko chore, chuderlawe i bet z2- 


sad. Naturalnie, tobie sapawne podoba się lepiej 
Zarwański. 

— A cóż ja temn winna, że mi się rzeczywi- 
ście lepiej podoba ? 

— Natnralnie! A ja ci zakazuję z nim flirto- 
wać! I cóż to «a pozycya być poetą? A przytem 
jest to człowiek żle wychowany. 

E, to mama mówił 

— Tak jest, źle wychowany — jak wogóle 
cała dzisiejsza młodzież. Żeby młody ezłowiek 
odważył się zarae przy pierwszem poznania pan- 
nom toś do acha szeptać, to trzeba nazwać skan- 
dalem! 

— Mama, bo się zawsze z góry uprzedza | 
W Warszawie, to mama tak samo mówiła z po- 
czątku o panu Karolu | 

— Pan Karol co innego. Pan Karol ma piękną 
posadę i ma przyszłość przed sobą. Zresztą, ja 
cię wcale nie zmuszam, ani nie namawiam na 
na Karola. Nia chcesz, to nie. Ale dla pana Ko- 
walskiego masz być grzeczną i nie krzywić tak 
nosem, gdy się do ciebie odezwi: 
Fnergiczna mama nie dokończyła reprymen- 
dy, bo do wagonu wrócili panowie, ożywieni 
baeyą jarzębiakową. Rejent chciał usląść przy pan- 
nie Dzłdzi, ale nprzedził go poeta; siadł więc na- 


A S KI torebki, wstążki, grze- 


byki, szpilki, perfumy, 
wody, pudry i mydła toaletowe i t. p. 


POLECA 


w wielkim wyborze i po możliwie niskich cenach 


W Chabówce wszyscy ruszyli do restanracyj. 
W jednej chwili stały na peronie i w ch 
dworca były obsadzone przez zgłodniałą rzeszę. 
Zamęt i krętanina panowały nieapisane. Kelne- 
rzy zziajani, nie pytając się, co kto będzla jadł, 
stawieli talerza z zupą i pieczenią przed każdym 
podróżnym; kto chciał piwa musiał sam cłenąć 
się do bufetu. Dzieci, rade, że się z dusznego wa- 
gonu wydostały, hałaśliwie przeciskały się przez 


tłum siedzących, służące, wysiadłszy z trzeciej | 


klasy, sznkały swoich pań, bony roeglądały się 
dyskretnie po peronie, prowadząc za rękę dziew- 


czynki i chłopczyków, którym się gdzieś bardzo f 


spieszyło. 
— Istna wieża Babel, mruczał radca Smoł, 
krając zapamiętale twardą pieczeń wołową. 


— Sezon zdaje się, nie będzie świetny w tym 
roku, rzekł poeta do panny Dzidei. Pociąg jest 
wprawdzie pełny, ale jedzie szczególniejsze publi- 
czność : same starsze panie, moc dzieci i starsi pa- 
nowie. I nie chcąc wcale prawić komplementów, 
stwierdzić muszę, że pani, panno Dzidzi, jesteś je- 
dyną, która reprezentuje tu płeć piękną. Dziwnie 
mało pięknych, młodych kobiet wydaje nasze bie- 
dne społeczeństwo. 


przeciw panny, zabawiając ją i mamę rozmową. ł 


— Pan zdaje się bardzo wybradny I sepsuty. 

— O pani!... 

— Bo to coś okropnego, jakie pan rzeczy wy- 
pisuje w swoich poezyach. Okropnie pana popanły 
kobiety... 

— Płacić, płacić! — roslegały mię głosy do- 
koła. Podróżni nasi wstali od atolu, tylko rejent 
pozostał, kończąc pospiesznie spożywania trzeciej 


| porcyi polędwicy. Zarwański zaś rozpoczął u panną 


Dzidzi przechadskę wzdłuż pociągu. 
Jakkolwiek w Chabówea gór jeszcze nie wi- 
dać, czuć jaż ich bliskość dzięki świeżemu powie- 


| wowi wlatrn, chłodzącemu spiekotę dnia lipcawa- 


go. Okoliczne wzgórza okrywała zieleń świeżsra, 
niż na równinach, a podróżni, znażent upałem 
1 dusznością wagonn, kąpali się z rozkoszą w oży- 
wezym, górskim powłewie, wnikającym w placa, 
jak rzeźwiący kordyał. 

Panna Dzidzi szła naprzód e Zarwańskim, ra 
nimi postępowała czujna mama. Poeta był podnie- 
cony i rozmarzony. 

— Uroczo pani wygląda — zaczął — 1 dei- 
wną jesteś istotą, pełną kontrastów zmiennych... 

— Ja dziwna? Dlaczego? 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


C. Szczurkowski 


Kraków, Grodzka 2, 


handel przyborów do szycia, haftu, krawieczyzny i największy 
w Krakawia skład zabawek. 


włamał sig onegdaj do zamkniętego mieszkania pomo- 
cenika handlowego p. Kelmana przy nl. Trzeciego Maja 
w Podgórzu skąd ukradł gotówką kilkadziesiąt koron 
1 złoty pierścionek z brylantami wartości kilkuset ko- 
ron, Gotówkę przehnlał, a pierścień zastawił. Nieletnie- 
go włamywacza zamknięto w aresztach. 

Amator mleka. Felika Hartmann z Żywca, 16-le- 
tni były terminator rzeźniczy zoatał aresztowany o g. 
6-tą] rano w poniedzialek, poniaważ z wozn mleczar- 
akiepo z Łuczanowie, skradł dwie faszki mleka. Od- 
prowadzony „pod telegraf", tłomaczył się, że kradzie- 
ży tej dopuścił się jego towarzysz, Józef Gradzik, od 
którego dostał w udziale jedną tylko fiaszkę. 

Ładna młodzlaż Kilkunastu studentów gimn. 
lzraalitów, napadło w nocy z 18 na 19 w ml. Jaanej 
na rygorozanta praw p. J. K., idącego z niewlastą. 
"Towarzyszkę mn uprowadzili a jego samego pobili tak 
dotkliwie, że musiano wezwać pomocy lekarskiej ze 
atacyi ratunkowej. 

Skutki alkoholu. Strażnik miejski W. S., przy- 
był w nocy z niedzieli na poniedziałek do Jednego 
z domów publicznych przy nl. Pawiej i w stanie pla- 
nym wypoliczkował swą towarzyszkę. Za to wyrznco- 
mo awantnrnika za bramą. Zematy pragnąc powybijał 
kamieniami kilkanaście szyb w tym i sąsiednich do- 
mach a mastępnie zadowolony ze siebie, poszedł alg 
przespać na planty. Zwiedziały się jednak o nim no- 
cene włóczęgi i obrabowały śpiącego z zegarka i pie- 
między. Awanturnik, kiedy się przebudził nad ranem i 
spostrzegł, że go tak oskubano, zawrzał takim gnie- 
mem, że z rewolwerem w ręka podążył jeszcze raz do 
tega mamago lupanaro, Tutaj zaczął atrzelać przez 
dziurką od klucza; naturalnie wszczął się popłoch nie 
do opisania, bo jednej z mieszkanek przeatrzelił palec 
i dopiero wezwana policya położyła koniec całej a- 
wanturze. Sprawcę oddano do sądu. 

Miły synalak. W niedzielę wezwano pogotowie 
ratunkowe, do 43-letniega lokaja J. Kal, którego 
19-letni jego synalek, pobił dotkliwie. Mianowicie za- 
agda? od ojca pieniędzy na jazdą rowerem a kiedy 
apotkał sig z odmową wyszedł na dziedziniec i począł 
rzucać doniczkami do wnętrza mieszkania. Wówczas 
oprócz ojea, porani? także 24 letniego J. N, czeladni- 
ka hlacharskiego i to dość poważnie. 

Plaga żehracza. Od niejakiego czasu powtarzają 
alg ustawiczne napańci za strony awanturulczych włó- 
cręgów, którzy atroniąc od pracy, żebraniną wyma* 
azają zapomogi | ta nieraz w gwałtowny sposób, — 
W niedrielg zadzwonił do furty O0. Kapucynów, 40- 
letnl Micha? Preia, wyrobnik z Krakowa, żądając jal- 
mnżny. Furtyan njrzawazy przed achą mężczyznę czer- 
atwego, w mle wieka odmówił mn wsparcia i furtę 
zamknął. Na to bezczelny żebrak wyjechał z całym 
atakiem obelg, a nast pnie począł u forty dzwonić bez- 
matanku i tak długo, że dopiero zawezwany pollcyant 
był zmuszony utrudzonego Preiua odprowadzić dla wy- 
poczynkn pod telegraf, Możeby odpowiednia władze ze- 
chciały wglądnąć w tą sprawą I ukrócić nieco samo- 
walg żebraczą. 

Niedoszły zapaśnik. Ignacy Jezierski wyrobnik, 
doprowadzonym zo tał na policyg za awantory, jakia 
wyprawiał wraz z awymi towarzyszami na plantach 
Dietlowakich. Jezioraki, w stanie pijanym, zaczepiał 
przechodniów, wymachując ponad ich głowami faszką 
ukowity. Następnie urządziwazy sobla zapasy, zwalony 
przez swego zwycięzcg na ziemię, przygniótł troje ma- 
łych dzieci i tylko dzięki przechodniom, ża Ich nie 
podnaił, Zawezwany policyant dopiero przy pomocy 
żołnierza zdołał Jezloraki-go rozbrolć i odstawić na 
policyg. 

Nieletni nożownik. Krakowską ulicą w Podgórza 
arad? 15-letni włóczęga Roman Arczyński i apotkał 
10-letniego końciarza Przeworskiego. Z figll włóczęga 
wysypal mn końci a kiedy za Przeworskim ujął alę je- 
ko ojelec, Arczyński wydobył nóż i ranił go w części 
podbrznazne. Nleletniego nożownika natychmiast are- 
aztowano a rannego opatrzyło pogotowie. 

Nieporządki na dwarcu w Śwoszowicach. I ze 
Swoszowice dochodzi nau skarga na nitepunktnalność ka- 
ayera kolejowego, al lem któraj pabllezność podró- 
żująca na stratę jest narażon:. W soboto 17 bm. o 
godz. 8'/, państwo Br. z Krakowa (razem 5 osób) na- 
próżno dobijali się do okienka kasy. Kaayer zjawił się 
dopiero z chwilą nadejścia pociągu, który w 
Swoazowieach stoi dwie minuty, tak że pp. Br. bez 
biletów waledli da wagonu i musieli zapłacić nadwyż- 
kę. Takie zaniedhywanie ohowiązków ze atrony pna 
kasyera nle powinno być praktykowane. 

Pażar w Zakopanem. Dnia 14 b. m. pożar wy- 
buch w domu dospodarza Pawlikowskiego przy Kro- 
pówkach, opodal Alli Słowika, Ogień zniszczył dom i 
stajnię z 2 krawaml i ówiniami, Pierwazy raz użyto 
do ganrenia hydrantów wodociągowych. Tu nasnwa się 
uwaga, ża w calu umożliwienia wcześniejszej akcyi ra- 
tunkowej, powinna zarządzić tut. gmina, aby klucze 
od hydrantów i węża były deponowane w kilku mlej- 
acacli po rozległej przeat-zeni Zakopanego; bo dzisiaj 
1ą złożone tylka w urzędzie gminnym i nim stąd zo- 
staną dowiczione do mielaca wypadku, moża być po- 
moc opóźniona | mniej - nteczna. 

W Śzczurawaj żalą ulę nasi akonanci na brak 
kart korespondencyjnych w urzędzie pocztowym. Może- 
by dyrakcya pocztowa pouczyła urząd, że obowiązkiem 
jego Jest mieć także na sprzedaż dostateczny zapas 
kart koreapondencyjnych ? 


Pierwszy 
Najtańszy 


Magazyn Mebli 


Wiec „Maclerzy*zóląskiej w Krynicy odbędzie 
się we czwartek, dnia 22 sierpnia 1907 r. w sali 
„Domu zdrojowego* o godz. 5 po połndnin z następn- 
jącym porządkiem dziennym : 

1. Zagnjenia. 2. Wybór prezydynm wlecu. 3. Re- 
feraty w sprawach śląskich, a) dra Józefa Buzka, 
prof. uniw. lwowskiego i posła do parlamentu, b) dra 
Ludomiła Germana, radcy szkolnego i posła do Rady 
państwa. 4. Przemowlenie delegata „Macierzy śląskiej. 
5. Uchwalenie rezolucji. 

Na wlec ten zapraszamy najszersze afery naszego 
społeczeństwa, Wstęp wolny. 

Za komitet wiecowy : 
Eug. Kermel, delegat „Macierzy“. 

Zainteresowanie alọ wlecem „Maclerzy* śląskiej 
joż działaj jest wlelkie. Dowodem tego pierwaze posie- 
dzenie obszerniejszego komitetu wiecowego, zwołanego 
przez ks. wiceprezesa Koła polsklego Paatora. Posle- 
dzenle to zagaił ka: prałat, wyjaśniając cal tego wje- 
eu i zaznaczając, w jak ciężkich warunkach „Macierz“ 
szkolna pełnia swa chlnbne zadanie, apelował do u- 
czuć zebranych, żeby alę wszystkiemi siłami przyczy- 
nili do tego, by wiec ten odniósł, jak najwiękazy auk- 
cea moralny. Celem bliższego omówienia niektórych 
upraw, dotyczących samej „Macierzy“, ka. przewodni- 
czący udziela głozn delegatowi „Macierzy“, p. Eug. 
Kermelowi z Cieszyna. Ten podaje w głównych zary- 
sach stan faktyczny obecnej działalności „Macierzy“, 
omawia w szczególności loteryę fantową, której dochód 
przeznaczony jest na założenie bursy polskiej w Cie- 
szynie. Po nadzwyczaj ożywionej dyskusyj, wybrano 
na wnlosek ka. prałata Pastora komitet wiecowy ści- 
ślejszy. Na tem posiedzenie zamknięto. 

W sprawia wlężniów. Marya Konopnicka ogłanza 
naetępnjące plamo : 

„Sama cierpienia narodowego wzroała w ostatnich 
czaaach do nlewypowiedzianej, tak fizycznej, jak i mo 
ralnej katoszy. Cierpią ci, których bezpośrednio dotyka 
męczarnia, cierpią ci takża, którzy żyć muszą z nie- 
zbytą myślą o męce tamtych. (hydne powietrze każul 
rozeszło się po kraju całym; alało się atmosferą co- 
dziennego życia. Qddychamy niam wszyscy: utarzy i 
młodzi, koblety i dzleci. Wielkie twierdze, zamienione 
w więzienne kazamaty, nczyniły aig ogniskiem powaze- 
cehnej myśli, powszechnego czucia, które krążą koło nich 
gz wolą, czy bez woli, pociągane magnetyczną siłą, gnie- 
żdżącej sią tam zgrozy i rozpaczy. Utworzyła się w 
sia osobna rubryka ruebn więzień, który aig atał niemal 
ruchem życia. Wiemy, kogo zamknięto, kogo wywiezio- 
no, kogo wyprowadzono. Co znaczy to ostatnie, także 
wiemy, Kiedyś, gdy cytadela, Modlin, Brześć i inne 
przestaną być twierdzam! nieszczęścia i męki, gdy stoki 
fortów rozkopie motyka i rozorzą pługi, odkryje się 
oczom áwłata nowy pokład geologiczny ziem naszych, 
pokład prochów ludzkich | warstwa szkieletów. Odkryją 
«ię przeraźliwe apichlerze podziemne, w których śmierć 
składa co noc krwawy swój ożątek. Nie ci wszakże są 
najnieszczgśliwai, których kościom poczyna tam już być 
ciasno. Śmierć litościwszą bywa, zali „życie, a droga 
do szubienicy lżejsza, niż do taczek. Ńmlerć rozkuwa 
z kajdan, katorga zakuwa w skazańców. Są ta 
zawsze ta aame kajdany, na które s'tarżył się więzień 
z „Dziadów“, pokazując nogę, akrwawioną I nagą. 
I dziś zaknte nogi aą akrwawlone | nagle. 1 dziś dzie- 
mięć fontów żelastwa „zgadza się z przepiaaną wagą”, 
Jedyna różnica w tem, że nóg przybywa. Należą one, 
jnżto do serc bijących bohatersko, górnie; jużto do pn- 
atych, zdziczałych piersi, gdzie nikt nie powiał ziarna 
światła, zlarna miłości. A przychodzą tu jedne ze wznio- 
ałych dróg ofiary i samozaparcia, inna z bezdroża ciem- 
noty i rozatajów krzywdy. Lecz jedne i drugie obije 
do żywej kości łańcneh, który się „zgadza z przeplsa- 
ną wagą“. Mało kto z więźniów posiada środki, aby 
sią od ran tych uchronić przez podkajdanniki i pasy 
do kajdan. Większość cierpi bez ratunkn. Słyszysz, 
ziemio polaka? Słyszycia, rodacy?  Podkajdanników, 
pasów do kajdan potrzeba nam dla więźniów naszych. 
O, wy wszyscy, którzyście nie słyszeli brzęku przera- 
śliwego łańcncha. O, wy, którzyście nie widzieli zal- 
niałej i skrwawionej nog! zskutegn więźnia, pomnijcie, 
że każdy kawał żelaza, który się nle stał lancą, kosą, 
kulą i nie był achwycon dzielną ręką, gdy aig o wol- 
ność ojczyzny clerplało, ataje sig obręczą i łańcuchem 
kajdam, O, wy wazyscy, którzy Idziecie i powrócicie 
do domów waszych wolni, wy, co przobiegacie awobo- 
dnie ulica, poła, łąki, pomnijcie na skazańców, zaku- 
tych w kajdany! Pomnijcie na nogi akrwawione i na- 
gie! Ujmijcie ludzkiej męki i ludzkiej niedoli! Złóżcie 
ofiarę dla „najnieszczęśliwazzch”, 

4 lipca 1907. Marya Konopnicka, 

Wszystkie plama polskie mprasra się o powtó- 
rzenie. 

P. a. Ofiary na cal wskazany przesyłać można pod 
adresem p. Maryi Konopniekiej — Galicya — przez 
Jedlicze w Żarnowen. 


Rapartuer teatru miejaklago w Krakawla. 


Sobota: „Złota czaszka“. 

Niedziela: „Kościnazka pod Racławicami". 
Poniedziałek: „Tamten“. 

Wtorek: „Dziady“. 

Środa: „Złota czaszka”. 

Czwartek: „Książę niezlomny*, 
Piątak: „Kordyan*. 

Sobota „Wenele“. 


Z krakowskiego bruku. 

Nasz nowo zaangażowany filozoficzny reporter piaze : 

Szanownej redakcyi donoszę dziś z przyjemnością, 
żem się w niedzielę strasznie ucieszył | żem okropnie 
zdumniał (niech redakcya uważa na korektę, żeby 
przypadkiem nie wyszła: zdurniał). Albowiem najru- 
chliwszy sekretarz, L'óry nawet p. t. aectionschefów 
z Wiednia w ruch wprowadził za polakie pieniądze, 
najruchl wszego „Związku turystycznego”, mjanowicia 
p. Rosner obwieścił apołeczeństwu i gazetom wazem 
wobec i każdej z osobna, że dnia 28 bm. przyjedzie 
do Krakowa grono prawdziwych amerykańskich Ame- 
rykanów: p. Fitz Potz, pani Clark Mary etc. ete. etc. 
pod wodzą kapitana Artura Alkin-Higglnua! I cóż aza- 
nowna redakeya na to? Co do mnie, to czuję się taki 
dumny i szczęśliwy, jakby mi kto darował trzy pary 
amerykańskich butów albo jakbym był knzynem Rocke 
fellera, tego gałgana od trmatów, który gwiżdża na 
policyę amerykańską. 

Bo, proszę szanownej redakcyj, najstari Krako- 
wianie nie pamiętają, żeby do naa z Ameryki przyje- 
chał ktoń inny, jak taki Amerykanin, który nosił nie 
zupełnie amerykańskie nazwiako Klołhaay lub Kwasi- 
grocla z Chicago, a wreszcie pani Modrzejewska na 
starość... A teraz dzięki ataraniom opatrznościowego 
męża pna (lronowakiego z „(irand-hoteln", przybędą 
do naa naprawdę pp. Fitz Potz, pni Clark Mary etc, 
pod wodzą kapitana Artura Akin-Higginsa. To nie ba- 
gatala'' Nie wiem, czy to są millarderzy, ale myślę, 
ża takle amerykańskie dżentelmany i dźentelkobiety, 
które mogą podróżować nawet po Galicyi 1 mają ka- 
pitana na rozkazy, mnazą mieć dolarów, jak śmiecia. 
Ja się tam wcale o pana Chronowaklega nie boję.... 
Ale pan sekretarz Romer wzywa kierowników roz- 
maltych inatytocyj, aby amerykańskim turystom „nła- 
twiali zwiedzenie miasta“: 

Na to ja niq zgodzić nie mogę, bo dyabli wiedzą, 
gdzie tacy ciekawi Amerykanie z kapitanem na czele 
nos wsadzić zechcą, więc ostrożność nie zawadzi. Na- 
tomiast proponowalbym utworzenie komitetn, któryby 
zajął wię ukutecznem naciąganiem Amerykanów, bo trza 
korzystać ze sposobności: pan Chronowaki niach weźmia 
kapitana na aieble. 

Wobec przybycia Amerykanów, wszystkie inne fakta 
kronikarakie maleją w mych oczach do rozmiarów oba- 
enej mojej gotówki. Ale o jednym wypadku szanownej 
redakcy| donlosę, bo jest dość szczególny. Oto na szo- 
ale mogilskiej złapali żolnierze wózek z koniem i od- 
prowadzili ga do dyrekeyi policyi; właściciela nie zła- 
pali, a ja nie mogę uię domyśleć, dlaczego wózkowi 
uclekł. Gdyby jednak dyrekeya policyl nia wiedziała, 
co z tym wózkiem począć, to ja mogę wieczorami wy- 
jeżdżać nim na spacer, bo szanowna redakcya jeszcze 
na kredyt automobilu nia kapiła. 

Polieaj atojący nad Wisłą na Rybakach, musi być 
niemoralnym człowiekiem. Ba gdy niejaki Wawrzyniec 
Szmid rozebrał się tam na jasnym brzegu i wlazł do 
wody między kobiety, aby się razem wykąpać, policaj 
go zaaresztował. Morslnemu jest wszystko moralne, nie 
moralny wszystkiem się gorwzy. Ale mniejsza o poli- 
cyanta; dla Wawrzyńca Szmida sens moralny £ tej 
przygody wypadł taki, że za awe zdaniem policyj nie. 
czyste zamiary poszedł do ul A to mie jest zdanie 
słnazne, bo Wawrzyniec miał właśnie czystość na my- 
éli, skoro poszedł alọ kąpać. Ale trudno, nie żyjemy 
w Ostendzie ani nawat w Blankenberglte. liz. 


Telegramy „Nowin“. 


Strajk powszechny w Zagłębiu ostrawako-kar- 
wińskiem. 

Morawska Qatrawa. Wczoraj wieczorem od- 
była się tu zgromadzenie grupy miejscowej robo- 
tników kopalnianych przy udziale około 2.000 o- 
sób. Koncesye pracodawców odrzuceno; głosowa- 
nie wykazało, iż prawie wszyscy obecni sẹ za 
strajkiem jeneralnym. Położenie jeat skntkiem te- 
go poważne. 

Bitwa pod Casablanca. 

Tanger. (Agencya Havasa). Francuskie wojska 
w Casablanca musiały w dnia 18 b. m. od godzi- 
ny 7 rano do godziny 12 w połndnie odpierać bar- 
dzo silny atak Marokkańczyków. Walczono na fron- 
cie, obejmującym 6 klm. Atak odparto przy po- 
mocy ognia mitralies i karabinów. Śpahisi ścierali 
się : bliska z Arabami. Po stronie Francuzów od- 
niósł ranę kapitan i dwaj żołnierze, dwaj ladzie 
zginęli, 12 odniosło kontnsye, skutkiem których 
nie mogą brać udriała w walce. 


Rozmaitości. 


Przed wylotem armaty. Podczas ćwiczeń 15 p. 
artyleryi podoficer Michalik, skierowawszy działa na 
zakryty cel, dał rozkaz do atrzału. Równocześnie pra- 
gnące skontrolować al, stanął przed lufą armaty. Wy- 
palony szrapnel oderwał mu głowę | cimnął ga na 30 
kroków od miejsca wypadku. Był to widok tak stra- 
szny, ża kilkn żołnierzy zemdlało. Michalika pogrze- 
hana wczoraj. 


Kraków, Floryańska L, 36, I. p. 


KAJETAN DUDZIAK 


pod firmą 


Więcej śwlatła! Zarząd kolej pruskich zamierza 
35.000 wagonów osobowych oświetlać lampą anerow- 
ską, opatrzoną w trwałą koszulkę, wytrzymałą na sll- 
ne wstrząśnienia, Lampy te aą już wprowadzona w 
wielu wozach lokalnej kolei berlińskiej. Dzięki nowym 
lampom będzie można w wugonach kolejowych wygo- 
dnie czytać. Będzia je można zaśwlecać | gasić z wa- 
wnątrz wagonu, przez co odpadnie potrzeba chodzenia 
po dachn wagonn. 

Kiedy wprowadzą w Auatryi te nawa lampy ? 

Poszukuja się kobiet. Mogą być rozwódki i au- 
tentyczne wdowy. Poszukuje ich przedsiębiorstwo ka- 
nału Panamsklego, które elicąc zapewnić aoble stałych 
robotników daje każdemu żonatamu lepszą płacą i po- 
mieszkanie za darmo. Znalazło sią dość chętnych, ale 
w Panamle brak koblet. Wysłano więc do miast amo- 
rykańakich agentów do werbowania żon dla praco- 
wników. 

Zapadająca alg wyspa. Z Medyclann donoszą, że 
wieś rybacka Peschiera Marsgllo, która leży na Mon- 
té d'Isola, wyatającem z morza Izejskiego, grozi za- 
pRdnięciem się w jerioro, wskntek czego letnicy jak 
nejnzybciej z niebezpiecznego miejsca uciekają. Na u- 
licach powstały wielkie rozpadliny, w damach zanwa- 
żono szerokie rymy, a jeden hotel jest zupe*nie otoczo- 
ny wodą. Z lodzi nikt jenzcze nie zginą”, ale mie- 
szkańcy są w trwodze, przypominają sobia losy wioski 
Tavernola, która przed kilkoma laty zapadła się na 
przeciwległem wybrzeżu, bez żadnych prawie ostrzega- 
gających o katastrofie oznak 

Selzmograf na usługach wojska. Seizmograf 
jest to aparat, który sam notoje wszelkie drgnienia i 
pornszenia ziemi, wskazuje ich kleranek, odległość i 
siłę. Aparate tego używa cię do mierzenia tregaień 
ziemi. Jeat on tak cznłym, że notnja nawet dokładnie 
trzęaienia ziemi w Ameryce j Australii. Obecnin aniłu- 
je wojskowość mżyć takiego aparatn do mierzenia od- 
ległaści i klerunka strzałów armatnich. Próby, czynio: 
ne w tym kierunku, wydały podobno dobra reznitaty, 

Międzynarodowy kongren anarchlatyczny w 
Amsterdamle odbędzie się w końcu alerpnia (34—31). 
Porządek dzienny obejmuja 12 punktów, pomiędzy 
innymi: anarok'rm a związki zawodowe, atrejk po- 
wszechny, anarchizm a organizacya, antymilitaryzm, 
wyshowanie młodzieży, rewolncya rosyjaka ete. Jako 
referenci wystąpią najbardziej znani kierownicy rnebu 
anarchistycznego: Turner, Malatesta, Ramna, Friede- 
berg | Inni, Oprócz tago będzie omawianą kweatyn 
założenia międzynarodówki anarchistycznej e osobnym 
porządkiem dziennym, na którym znajduje alg ułożenie 
deklaracyi zasad anarchizmu komnniatycznego, założe- 
nie binletynu międzynarodowego. 

Przez dwa tygodnie pogrzebany. Niezwykły wy- 
padek, przypominający podohna zdarzenie podczaa zna- 
nej katastrofy w Courrierea, wydarzył alg w pewnej 
kopalni kalifornijakiej koło Rakerafeld. W połowia za- 
mzlogo miesiąca zawalił alg tam jeden z azybów, zsty- 
pując sześciu pracujących w ażybie robotników, z któ- 
rych pięciu zginęło na miejacn, Szóaty robotnik ocalał, 
ale zupełnie został odcięty od ńwiata. Próby odkopa- 
nia go vatrafiły na liczne trudności, gdyż pomiędzy 
nim a światem, utworzyła aig olbrzymia ściana zle- 
mna, której uannigele wymagało dłażazego czaan I bar- 
dzo ostrożnej roboty. 

Wówczas pewien inżynier wpadł na myśl, aby 
prześwidrować zaporę 1 wpuścić przez nią rurę, zapo- 
mocą której możnaby pogrzebanemn żywcem rabotniko- 
wl apuszczać jadło i napój. Z nadzwyczajnym wyslł- 
kiem plan tm wykonano | uzyskano drogę, zapomocą 
której m'żna było nleazczęśliwemu nietylko dostarczać 
pożywienie, ale nndto porozumiewać się z nim, Tym- 
czasom zwolna rozkopywano gruzy i po czternastu 
dniach taklej pracy nwolniono robotnika z roin zawa- 
lonego szyba, 

Zanladhania ogrodów watykańskich. Do „Sa- 
cola“ donoszą z Rzymu, że wspaniałe ogrody waty- 
kańskie, która do niedawna były tam jadną z najbar- 
dziej widzenia godnych osobliwości, znajdują alg obec- 
nie w pożałowania godnym stanie, gdyż wskutek o- 
azczędności zarządu mie zastosowuje się do nich środ- 
ków niezbędnych do ich ntrzymanis. Podczaa gdy 
Leon XIII. otaczał ogrody watykańskie uzczególną 
troskliwością i przeznaczał znaczne na nie sumy, 
Piua X. bardzo mało sig nimi lutereanja i za wzglą- 
dów oszczędnościowych pozaprowadzał liczne ograni- 
czenia w zarządzie i personalu ogrodowym. Z prze- 
pysznej niegdyś bnżantarni, zoologicznego ogrodn, 
w którym znajdowały alg gazele, pelikany itp, nic 
jat nie zostało; wazystko to zniesiono i zwierzęta roz- 
darowano klasztorom. 


NADESŁANE. 
za które Redakcya nie blerze adpowladzialnaści 


Lecznica chirurgiczna i Instytut Roentge- 
nowski 


Dra Artura Frommera 


Oddzielne ambulatoryum dla mniej zamożnych osób 
Aparat pizenośny Roentgena. 

ul. św. Tomasza, L. 18, |. p., Telefon 

Nr. 81 (róg al. 'Floryańsktej). 

Ordynuje od godziny 4—11 i od 8—4. 


Kraków, 


poleca kompletna urządzenia pekoi, oraz przyjmaja wszelkie roboty dakoraczjna i Kid po canach możliwia niskich. 


Perfumy i Mydła, Szczotki, = 
Gąbki i Grzebienie, Opa- $ 
trunki, Wody mineralne, 


Srodki lecznicze. 
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Skład apteczny Mg. farm. 
Jadwigi Klemensiewiczowej 


Kraków, ul. Karmelicka 16. 


Speoyalność: 
artykuły hygieny 
kobiecej. == 


ulica św. lana 6 (Hete! Saski) 


wynsło óame zaaozule pawiękazana 
wydanie dziełka pod tytułem: 


najskutaczniejsza do Matk! Bo- 
skiej Nleustaj. Pomocy 
przez 
O. Saini Omer'a, Redemyptorystę. 
7 francuskiego przełożył O. Bernard 
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DROBNE OGŁOSZENIA 
pa 4 halarzy ud wyrszu 
minimum 50 halerzy. 


Poszukiwane. Łubieński. tegoż zgromadzenia. 
A 248 w 39-cs kartonowane KO hal. | 
imieligentua, | Toż samo dziełko z obwódkami nie- | p 
Starsza panda, » małym Po | hieskiemi na każdej stronicy, z obras- |f 


aakium, pragnie w calach matrymo 


kiem bardzo pięknym, kolorowanym 
niklnych poznać mężczyznę w średnim ATR K 


Najáw. Panna Nieust. Pomocy w opra- 


Wieku lub starszego, będącego najwia bardzo ozdobnej płóciennej ze |0 
posadzie mie wielkiej laca pewnej. | złoceninmi, (różne kalery) breopi 
Listy odresować: „Jullan 13% posta złocone K. 1 84- 
restanto Kraków. B48 | Sa porto jednego ogr. należy Ses 
Danna mloda, przystojna, inteli. |10 bal.; jeżeli posyłka ma być reko 

4 BRNA penini, pragnie poznać mę. | mondowana a 36 halerzy więcej. |c 


Najnowszy katalog nakładowy 
a |przenyła się każdemu bozpłatnie i 
franse 


śczyzuę na rządowej poswlxie w celach 
matrymonialnych. Zgłoszenia da 
Alministracyi „Nowin“, K 
pok 8. I p pa 

w krawieczyśnie 


Zdolne panny so uników i 


apodnic potrzebne w lia 1. Sa- 
bniawaklego. w Krakowie pray ul 
885 


Grodzkiej |. 3. 
ę umiejący załatwiać ka 
> UPON 


putrzehoy suran (codaiennie najwy- 


PRAKTYKANT 
zamiejscowy 
potrzebny zaraz do ban- 
dlu korzeni J win 
Michała Nodzeńskiego | 

w Krakawla, 


Ki 


897 


žoj | godzina zajęcia). Zgłoszenia 
iy Adininistracy! Nowin Kraków r 
Rynek pł. 8, I. piętro B34 === 


t 


Do sprzedania. 


a dskoracye, kostyumy i hi- 

* blioteka teatralna po teatrze 
ludowym uą tanio do nabycia, Wia- 
dumodć Kraków, ul Piotra Michało- 
wikiego |. 3. 


Kotel Polski 


w Krakawie ul. Flaryańska 42 
(ukak Bramy Fiarygiakiaj) 

leca pokoje dla przejazdnych 

ke iwiatłem, nałogą i opałom od 

8 E. 40 h i wyłej 216 


p kg CUKRÓW 
w ozdobn. pudełku K 2'40 
wyrób własny poleca 
AQAM PIASECKI 


Dinga 10. 
Hetel! Draz- 


iczkowej i Kakao 


w Krakowie, ul. Fioryańska IL. 45. 


Jan Michalik 


Krajowa Fabryka Czekolady 


Wspierajmy przemysł krajowy! 


Obrączki ńlubne 


zinta eykonuję saptan: 


mig tychka nie ni 


Peleryny zakopiańskie i tyrolskie 
od deszczn i zwykłe 
damskie | męskie pa złr. 6'50 oraz na składzie pa smitonych czanch: 
Cake zakopiaństje, damakie i d: je, 

zki, kożu zki damskie, ja i dziecinne, 
FH ałówki, oryginalna zako) 
Znawki, Ulanki, Kryniczanki, 
Węgierki, Snkmanki Kościnszkowskie, 
Karazye, czapki i paski A wimyitko wyrobn wlasnego 


W. SZNAJDROWICZ 


w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45 
nad aptekę pod „Białym Orłem" 
Medal srebrny na wystawie w Łańcncia w r. 1904. Medal sreb 
wystawie w Przemydlu w r. 1904. Medal bronzowy na wystawie w 
bicy w r. 1904. Medal srebrny na wystawie w Zakopanem w r. 1905. He- 
dal złoty | srebrny na wystawie w Tarnowie w r. 1905. 988 


Filla w Krynicy pod „Błałą Różą”, 
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FRANZENSBAD ix stotzbecze) + KATOA 
Dr. Sieinsberg 


urządzony i wspaniale położony. 
JoCCOOCOEGCODOCOGOOPODO 


Na żądanie prospekty. 
conser. €0 W 


0 


teci zen pferd 
 BAX-RU M 


z fabryki Bergmanna & Co., Drezna | Tetachan nad Łabą | 
zapobiega znakomicie tworzenim się łupieśm, jakoteś przed 
wczesnej siwiźnie | wypadaniu wlosów, wzmacnia cebulki wło- 
wwe i jest nadzwyczajnym, wzmacniającym środkiem do nacie- 

rania przeciw bólom reumatycznym i t. d. 310 
w cenie K.2 iK. 4 za flaszkę — we wszystkich apte- 


Nu składzie 


kuch, Arugnetyach, parfamaryach, fryzyerniach i składach mydła. 


Wydawcą: Lucyna Szczepańska, 


ks 


prawdziwie amerykańskim najlepszej | 
jakości po bardzo przyatępnyvh 


WŁADYSŁAW PĘ DZIWIATR( 


Zamówienia ma prowineyę uakuta. | 


danie gratis i franko. 


codzienie świeżo zrywane, wialkie, 


L. Altneu, Versecz 10 Węgry. | 


WIELKI KRACH! Zporodo zyskaj stagnacji w Roy 


i Królestwie polkiem, wywóz całego 
nowego zapasu zegarków szwajcarskich skierowano pa Amatryę i nadesłano do 
jenerainego zastępstwa i głównego magazynu fabryk genewzkich pod firmą: 


Aleksander Landau w Krakowie, Stradom 2. 


dyplomowany xagarmiatrz. 1569 
Olbrzymi transport słynnych zegarków we wezyatkich gatunkach, oraz bo 
gaty wybór hiżuteryi, Acne wyrobn ze złota 14-kar. do natychmia- 
Jatowego wysprzedania. Sprzedaję zapas ten po cenach niesłychanie niakich, 
bo 50 pre. nikej cen fabrycznych. Zwraca nię przeta uwagę P. T. Publi 
EN by zechciała korzystać z taj rzadkiej sposobności taniego zakupna 
póki zapas starczy. — Cenniki polskie wysyła na żądanie darmo. 


ġe 28 Sô 


Plorwszy I ajylękazy w ela | gd 35 lut zaany 
p 


poszukuje posady lub chce kogo zatrudnić, kupić coś lub 
sprzedać, albo wydzierżawić, powinien ogłosić to w dro- 
bnych ogłoszeniach „Nowin“. Jedno słowo kosztuje 4 h., 
pierwsze liczy się potrójnie ; najtańsze ogłoszenie kosztuje 
50 hal. Należytość przesyłać można w markach poczt. 


Skład maziyń ie raf I haftu, 
do robót krawieckich iławski maszyn 
pończoszniczych | da pisania 
KURS HAFTU BEZPŁATNIE. 
Przyjmnie również naprawę maszyn łe uzycia 
AA ETT TEATE E 
Agentami sie nie posługują. 


. L LUSERA | 
Plaster dla turystów 


najlepszy Ita aD RAE przeciw odgniotom 


Skład główny: T SCHWENK 
apteka, Wiedeń  Meladllug. 

Proszą żądać Lusera plaster dla wsnystkich za Kor. 1-40. 

[= W każdej aptece do nabycia. 


Story 
atyczkowa, żaluzye deszczułkowe, | 
'olety płócienne z zamozwijaczew | 


JÓZEF IWANICHI 


wpecymiiwia | mobanik 
LWÓW, (HOTEL ZORŻA) 
wa nigdy w żadnych 


jach, poleca fabryka rolet i żalu- 
zy] pod firmą 476 


dodatku „I. Iwanicki“, który Enma przy firmie awojej 


Kraków, Zwierzyniecka 8. tal zmuszonym w drodze egzeknoyi sądowej pod rygorem na- 


enia się odwrotnie Cenniki na tą- 


Najlepsze hygieniczne 


Załotona w roka 186). 
TOWARY GUMOWE Fabryka wyrobów WSB w Kętach PIERWSZORZĘDNY w | 
polecają 194 H 
imi F. & E. Zajączek i Lankosz 
kli Re i Zakład pogrzebowy 
Cenniki darmo, — Wynyłki dyskretne | B Sukna, Sieraczki, sajmadniajizć Kamgarny | Korty k 


wytubu własnego uraz oryginalne awgislakie. 
gw” Krakowie, Rynek gł. 44, A-B. 
à ï we Lwowie, nl. Jagiellońska 3 
@ ula sprzedaży burtownej i drobiuzgowej 
Koca, Derki, Fllce dywanowe, Flanala watąpiane, Wełnę 
da watowania | wszelkie Podszawki. 


ome m! 


słodkie, o miłej woni, 6 ki. franco | 
zir. 75 ot. WINO z roku 1902 na- 
uralnie czyste, białe alko czerwone, 
6 kg. tj. 4, litra franko 2 zir. 


"Winogrona stoto 
ie a. ul. Mikołajska 1. 16, (sklep). 


Mieszkanie I. 11. Telefon 5l. 


EMA FMAKÓWSK 


— 
=ŻAKŁAD WYROBÓW 
RYMARSKICH I SIODLARSKICH 


=== 


ulica Szpitalna 3%, Filia: ulica Floryańska 1. 6. 


wielki wyrób portmonetek, portfeli, torebek i pasków damskich, pledy, 

paski do rzeczy, torby ręczne z przyborami i bez, wszelkie przybory 

do podróży jakoto kufry trzcinowe, płócienne i skórzane, kuferki rę- 

czne od najlepszych gatunków do najtańszych, worki dla turystów, 
pudełka na kapelusze i t. p. 


Zawsze na składzie wszelka uprząż na konie, siodła, baty it. p. 
Towary w najlepszym gatunku. Ceny możliwie niskie. Przyjmuje 
się również wszelkie reperacye. 


W. Druk Korueckiegu i K. Wojnara w Krakawia 


Reduktor adpowiedsialny: Ludwik Sseuapabski. 


